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(Dokończenie).

Wreszcie gryźlhoiec, najrzadszy  z wszystkich wężów k ra ­
jowych, przebywa w krzakach, blisko płotów i parkanów, w s ta ­
rych opuszczonych budynkach, w kupach kamieni na miejscach 
wilgotnych. Je s t  on najpiękniejszy, i najgryżliwszy wąż. T rz y ­
many w niewoli oswaja się, ale i wtedy ufać mu nie można, 
bo przy każdej sposobności je s t  gotów ugryźć pana swego. Żywi 
się jaszczurkami i myszami, pożera inne gatunki wężów, nie 
przepuszcza nawet swym młodym braciom.

Oprócz pławiacza, k tóry je s t  szkodnikiem w rybnych g o ­
spodarstwach, wszystkie inne trzy gatunki wężów, ja k  widzie­
liśmy, żywią się żabami, ropuchami, myszami, jaszczurkami i p a -  
daleami. Prócz myszy reszta tych zwierząt nietylko nie jes t  szko­
dliwą, owszem pożyteczną, gdyż wyłącznie owadami i robactwem
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się żywi. W ęże te nie przynoszą żadnej widocznej korzyści, ale 
też żadnej nie w yrządza ją  szkody. Zjadaniem żab, ropuch, j a ­
szczurek przyczyniają się one jedynie do utrzymania owej rów no­
wagi w przyrodzie, którą  człowiek przez n ierozsądek swój tak  
lekkomyślnie psuje, oczywiście tylko na własną szkodę. Prócz 
tego służą one same wielu innym zwierzętom pożytecznym za 
pożywienie, np. borsukom, tchórzom, jeżom, myszołowom, orlikom, 
boćkom i t. p. Dobrą i rozsądną rzeczą będzie, nie troszczyć się 
wcale o węże, o zabijać i kaleczyć również niema potrzeby.

Zupełnie inaczej ma się rzecz ze żm iją. Jes t  to jedyny n nas 
wąż jadowity, tak dla człowieka, ja k  dla zwierząt niebezpieczny. 
Je s t  ona 63—80 cm. długa. Poznać ją  można łatwo po ciemnym, 
niekiedy czarnym pasie zygzowatym przez grzbiet i po rzędzie 
takichże plam po każdej stronie tego pasa. Nie ściga ona nigdy 
przedmiotu, co ją  rozgniewał, naw et głodna nie goni za żerem, 
lecz czeka cierpliwie, aż się zbliży mysz lub jaszczurka  jaka, 
a  wtedy jednem ukąszeniem dostaje w moc swą nieszczęśliwą 
ofiarę.

Sam a nigdy człowieka nie prześladuje, a tern mniej, j a k  
mylnie twierdzą, za nim goni, lecz przeciwnie kry je  się na jego 
widok czemprędziej do swej kryjówki. Najchętniej przebywa w miej­
scach krzaczystych na słońce wystawionych; na wyrębach leśnych, 
w głębi lasu rzadko się pojawia. Przez dzień leży w ukryciu 
luh wygrzewa się w pierścień zwinięta na słońcu zwykle wpo- 
bliżu swej n o r y ; w nocy idzie na połów, nigdy jednak  nie od­
dala  się daleko od swej kryjówki. We dnie okazuje żmija mało 
życia ; złośliwa, melancholiczna, ponura, leży całemi godzinami 
na jednem miejscu i kąsa, co się jej tylko nawinie. Za nade j­
ściem nocy zmienia swe usposobienie, z powolnego zwierzęcia 
staje się ruchliwem i do pewnego stopnia zmyślnem. Żywi się 
przeważnie myszami, należałaby tedy do pożytecznych gadów.

Żmija nasza pojawia się w trzech różnych ubarwienia. N a j­
pospolitszą jes t  w ubarwieniu ciemno - szarem, po którein ciągnie 
się wzdłuż grzbietu gzygzakowaty  pasek. Zowią ją  piskorowatą. 
Żmiję barw y ja k  lak czerwonej lub miedzianej nazwano mie­
dzianką  ;nie je s t  to osobny gatunek, lecz barw ą odmienną sam ic; 
żmii. Wreszcie żmija w ubarwieniu  w ęglow o-czarnem  bez śladu 
gzygzowatego pasa wzdłuż grzbietu nazywamy czarnuchą ,
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Żm ija  m a bardzo  wiele wrogów, k tóre  się  n ią  k a rm ią  i z tego 
pow odu  w ie lk ą  je j  ilość w y tę p ia ją  T u  należą  przedew szys tk iem  
je ż ,  tchórz ,  borsuk ,  m yszołów  i bociek, j a k o te ż  so jka .

Kto nie chodzi boso po les ie  i porębach ,  albo gołem i r ę ­
kam i nie zbliża s ię  do ziemi, n iem a  się co obaw iać .  W szakże  
k to k o lw iek  j ą  zobaczy , powinien j ą  zab ić  je d n y m  ciosem, ta k  
ab y  się  n ie  m ę c z y ł a ; lecz i z za b i tą  t rze b a  być ostrożnym , m ia ­
now icie z g łow ą, bo się p rzekonano ,  że zęby  żmii chociaż s t a ­
ran n ie  op łukane ,  zaw sze  by ły  jeszcze  jadow ite .  N ajw ygodn ie j  
tę p ić  żm ije  w nocy, rozłożyw szy  o g n isk o ,  do k tórego one ze 
w sz y s tk ic h  s tron  się  śc iąga ją .  G d y b y  k to  został u k ą sz o n y  od 
żmii, pow in ien  n a ty ch m ias t  ran ę  rozciąć, zrobić j ą  w iększą ,  k rew  
w y c isn ąć  lub w yssa ć  i wypluć, czego się w cale  n ie  t rze b a  bać; 
a le  w arg i  n ie m o g ą  być p o p ę k a n e ;  j a d  bowiem żmii ty lko  w tedy  
j e s t  szkod liw y ,  gdy  z łączy  się  w pros t  z k r w i ą ;  w reszc ie  na leży  
część  u k ąszo n ą  powyżej r a n y  silnie przewiązać,  a b y  w strzy m ać  
ob ieg  k rw i ,  a  potem ra n ę  wyciąć lub  wypalić .  S ą  to je d n ak  środki 
w y s ta rc z a ją c e  ty lko  w pierw szej chwili,  n a s tęp n ie  n a leż y  zaw sze  
za w ez w a ć  b ieg łego  lekarza .  B a rd z o  dobrym  środkiem  za radczym  
w raz ie  u k ą s z e n ia  żmii j e s t  w ó d k a  i to mocna, w w iększe j  ilości 
w y p i ta .  T e g o  też ś ro d k a  używ ają w yłącznie  góra le  baw a rsc y .  Go- 
d n em  uw ag i  je s t  to z jaw isko , że u k ą s z o n y  od żmii nie up ija  się, 
ch o ć n y  zaży ł  tego  tru n k u  w nadm iarze .  R ozum ie się  sam o przez  
się, że uk ąszo n e  miejsce t r ze b a  czem prędzej wyssać, w ym yć 
i w ypa lić ,  tudz ież  powyżej ra n y  silnie przewiązać.

J e s z c z e  s łów ko o w ężach .  W  daw n y c h  czasach  p rzyp isy ­
w ano wężom n ad z w y c z a jn e  s i ły ;  w yra b ia n o  więc z nich n a j ro z ­
m a i ts z e  leki n a  przeróżne choroby.

J e s z c z e  w przesz łym  w ieku  w yrabiano  z nich s ław ny  un i­
w e r s a l n y  ś ro d ek  leczniczy, d r y a k w i ą  zw any, k tó ry  miał k rew  
czyścić, l isza je  spędzać,  zołzy  leczyć, służyć p rzec iw  w szelk im  
truciznom . D z is ia j  ty lk o  b a b y  w iejsk ie  w ie rz ą  je szcze  w podo­
bne za b o b o n y  i leczą  tak im i lekam i sobie podobnych . Sm utno  
ty lk o ,  że n aw e t  po n iek tó rych  naszych  dw orkach ,  do k tó ry ch  
n ie  p rz e d a r ł  się je szcze  p rom ień  ośw ia ty ,  są  podobne g łups tw a  
c ie rp ian e ,  a  n a w e t  w sp ie rane .  C zasby  przecież  już  było o trzą ść  
się  z p rzesąd ó w  średn iow iecznych  i innem  okiem  z a p a t ry w a ć  się  
n a  ten  św ia t .  N a u k i  p rzy rodn icze ,  i tylko n a u k i  p rzy rodn icze  są  
w s tan ie  rozpędz ić  ciemności i zbudzić  u m y s ły  z duchow ego uśpienia .
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IV. P Ł A Z Y .
Do działu zwierząt, które płazami nazywamy, należą żaby , 

traszki i salamandry.
Co do żab, prócz pięknej zielonej żabki zwanej rzekotką , 

zmieniającej wraz ze skórą barwę swą n a  niebieskawo-siwą, 
k tórą  się n ik t n ie  brzydzi, żyją u nas jeszcze trzy  inne gatunki 
t. j. żaba zielona, (jadalna), kum ak, ropucha. Żaby są zwierzęta 
żywiące się wyłącznie owadami, ślimakami, dżdżownicami i in- 
nem robactwem, nie przepuszczając nawet osom i szerszeniom, 
choć je  znowu wypluwają. Młode żabki czyli głowacze żywią się 
roślinami wodnemi. Żaby są zatem zwierzętami dla i ogrodów 
bardzo pożytecznemi i byłoby do życzenia, aby pastuchów i in­
nych nie lepszych od nich swawolników przecież raz nauczono 
nie kaleczyć i nie zabijać tych zwierząt. Z jednego gatunku, tj. 
żaby zielonej, jak  wiadomo, jedzą  uda. Ten przysm ak możnaby 
zostawić Włochom i innym, mającym gust bociani. Jed n ak  co- 
bądż, ohydną to rzeczą, biednym tym zwierzętom ucinać żywcem 
tylne nogi, a tak  pokaleczone rzucać precz, jak  gdyby ich w t a ­
kim razie nie można poprzednio zabić.

Co do żaby zielonej dodać należy, że pożerając ikrę rybią, 
sprawia n iejaką szkodę. Aby więc w stawach rybnyeh nie roz- 
pładzały się zbytecznie, należy jej skrzek grabiami wyciągnąć 
na brzeg, gdzie wnet usycha i ginie.

Ropuch  je s t  u nas pięć gatunków. Nie są to zwierzęta po­
wabne, owszem dla odrażającej woni i nieprzyjemnych wypocin 
wstręt wzniecają. Mimo to są one nierówno pożyteczne, j a k  inne 
żaby, od których lepszy m ają żołądek, bo nawet osy i szersze­
nie zjadają ; mrówek tylko strawić nie mogą, a gdy k tó rą  p rzy ­
padkowo połkną, znowu j ą  wyplują. Śmieszny jes t  p rzesąd ludu, 
jakoby  żaby lub ropuchy znajdujące się często pod zbożem na 
pokosach lub pod stogami zjadały zboże, a na pniu je  podcinały, 
mianowicie proso. Nie zboża, lecz owadów i robaków szukają 
żaby i ropuchy pod pokosami lub stogami i nie one, lecz robaki 
i owady podcinają zboże. Nie je s t  to więc wcale dowodem g łę ­
bokiej znajomości przyrodzonych własności tych zwierząt, że tu 
i owdzie w kraju naszym właściciele dóbr każą pastuchom za ­
bijać ropuchy, płacąc za nie po 2 i więcej centów. Ci, co tak 
znają  historyę naturalną, niech sobie wezmą za przykład tych
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Anglików, co wytępiwszy u siebie te zwierzęta, potem skąd inąd 
j e  skupywali i do siebie wieźli, rozpuszczając je głównie po ro- 
śliniarniach i ogrodach. Z resz tą  prócz nierozumu ludzkiego, m ają  
te  pożyteczne zwieizęta, mianowicie żaby, aż nadto wiele nie­
przyjaciół wytępiających je ;  są  nimi jeż, k re t  i r y jó w k i ; z po­
między orłów włochaez, krzykacz  i gadożer;  z pomiędzy soko­
łów pustuła, kania, myszołowy, błotniak zbożowy; wreszcie bo- 
ciek. I  to nie prawda, że ropuchy wzrokiem swoim myszy, ptaszki 
i inne małe zwierzątka potrafią zaczarować i niejako do ziemi 
przykuć, aby je tem łatwiej pożreć, albo że między ropuchą 
a  pająkiem krzyżakiem  śmiertelna jest  zawiść i że ropucha na 
sam widok jego pęka, i ile tam jeszcze podobnych głupstw.

Ropuchy jako  zwierzę ta  po większej części nocne, dla nie- 
jemnej woni i wypocin niewiele m ają nieprzyjaciół między zwie­
rzętami, oprócz jednego jeża, k tóry je  zjada. Zatem zaś, że one 
nie są piękne, przecież nie powinno iść to, aby je  zabijać, skoro 
nietylko nie są szkodliwemi, ale owszem pożytecznemi zwie­
rzętami.

Wreszcie z trzech gatunków salamander żyjących w kraju  
naszym jeden przebywa w górach w T atrach  koło tak  zwanej 
Ja szczu ró w k i; dwa inne traszkam i zwane znajdują się wszędzie 
w wodach stojących, stawach, rowach i kałużach. Zwierzęta te 
żywią się owadami, ślimakami, dżdżownicami i innem robactwem 
i są zarówno pożyteczne, jak  jaszczurki, żaby i ropuchy.

Do onych brzydkich zabaw rozpustnych dzieci należy także  
męczenie i zabijanie wszystkich dotąd wymienionych gadów  
i płazów, a rodzice, choć się to w ich przytomności dzieje, albo 
zresztą  dobrze o tem wiedzą, najczęściej nie widzą nawet po­
trzeby zganienia dzieciom swoim tak  szkaradnej zabawy.

Ja k  znaczne kiedyś w kraju  naszym było gospodarstwo 
rybne, najlepszym tego dowodem, że nie było wsi, nie było 
dworu, nie było plebanii, coby nie posiadały po kilka większych 
lub mniejszych stawów i rybników. J a k  rybołostwo w rzekach, 
ta k  prawo zakładania  stawów i rybników nadaw ali  królowie 
J ed n o  i drugie przynosiło zatem niepoślednie zyski i przynosi je
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do tąd ,  cz ęs to k ro ć  p ew n ie jsz e  od u p raw y  roli. W  k ra ja c h  n a d ­
m orsk ich ,  obfitu jących w  dobrą  rybę, z n a c z n ą  część dochodów 
i b o g a c tw a  m ie sz k ań có w  z tego p ły n ie  źródła. T a m  naw e t,  gdz ie  
p rzez  złe gospodars tw o  pozbyto  się tych korzyści,  zapom ocą  s z tu ­
cznego  ro z m n a ż a n ia  r y b  usiłu ją  n a  nowo zapew nić  je  sobie. 
U  nas  n ie s te ty  raczej o złem, niż o dobrem go sp o d a rs tw ie  ry b -  
nem  po rzekach  p raw ić  trze b a ,  a s ta rs i  i rozum niejs i  ry b a c y  ju ż  
od la t  k i lku  u ża la ją  się  n a  u b y tek  ryb  w  rze k ach .  S k ą d  to po ­
chodz i?  Nie zinąd, jeno  sk ą d  u b y te k  zw ierzyny . Dziś czy  s ię  
r y b y  trą , czy  n ie  t rą ,  czy dorosły , czy nie, n iem a n a  to uw ag i  
mimo p ięknej u s ta w y  ry b ac k ie j  i zapobiegliwości T o w a r z y s tw a  
ry b ac k ieg o .  Miejscami ca le  g m iny  j a k  zw ie rzę ta  d rap ieżne  czasu  
t a r ł a  r z u c a ją  się n a  p rz y b y łą  ry b ę  i w szys tko  ze szczętem  n isz ­
czą. T a k  np. b y w a ło ,  że  n a  św ię ta  w ie lkanocne  nad  S k a w ą  w p e ­
wnej wsi,  g d y  się św in k a  ta r ła ,  w y leg ła  ca la  wieś, chłopy, b a b y j i  
dzieci, i n ie zos taw iono an i jednej  ryby. N ieckam i w rzucano j ą  
n a  brzeg. J e d e n  ty iko  chłop n a ła p a ł  40 kóp  i w zią ł za k a ż d ą  od 
ż y d a  po reńsk iem u , a za tem  za je d n ę  ry b ę  naw et n ie spe łna  2 centy .  
B a rdzo  wiele zm arn ia ło ,  m ianowicie  wszelki d rob iazg ,  r e s z t ę  
sp rze d aw an o  w K ra k o w ie  kopę po 4  zł. R y b y  w yniszczono, a  lud  
oszukano. T y m c zasem  w K ra k o w ie  t rzeba  zap łac ić  za p o rządną  
żm inkę po 40 ct. N ie lepiej dzie je  się z sum am i,  w ęgorzam i 
i innem i drogiem i rybam i w B ugu ,  z łososiem i p s t r ą g ie m  we 
w szys tk ich  r z e k a c h  naszych ,  gdz ie  się  po ław ia .  Soła, S k aw a ,  
D un a je c  b y ły  daw nie j ry b n e  rzek i ,  a o łososia nie było w nich 
w cale trudno . W e wschodniej części k ra ju  we w szys tk ich  s t r u ­
m ieniach  g ó rsk ich  w y ław ia ją  d ro b n iu tk ie  p s t r ą ż k i  i inne ryby ,  
i  su szo n e  na  p a ty c z k a c h  sp rz e d a ją  po k ilka centów  k o p ę !  N a  
ta rg a c h  żydow sk ich  m ożna tak i  d rob iazg  korcam i w idzieć. I le  
p rzez  ta k ie  pusto szen ie  odejm uje  się k ra jow i dobrego  p o ży w ie ­
nia ,  ile p rz e p a d a  dochodu pieniężnego, k a ż d y  po jm ie  z ła tw o śc ią ,  
g d y  sobie obliczy, ileto ta k ich  w ęgorzyków , ja k  palec wlezie się  do  
l i t ra ,  a  i leby  za n ie  w zię to ,  gdy b y  im dano  doróść, skoro po 
sk le p a c h  k ilogram  m a ry n o w a n eg o  w ęgorza  sp rz e d a ją  po 2 złr.,  
k i log ram  łos ia  po 3 złr. , a w yros ły  w ęgorz  w aży  1 do l ‘/ s k i łog r .  
łosoś zaś 5 — 8 k łg r .

N iem a też w cale co chwalić , że g m iny  m ie jsk ie  i w ie j sk ie  
położone nad  rz e k a m i  w y p u sz c z a ją  rybo łos tw o  żydom. Powyżej 
p rzy toczone  p rz y k ła d y  o Sole i S k a w ie  uczą, źe ci dz ie rżaw cy
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j ą  je d n ą  z g łów nych  p rzyczyn  zupełnego w y ry b ien ia  rze k  n a ­
szych, bo juźciż  cóż tak im  ludziom  może za leżeć  na  u trzym aniu  
przyrodzonego  bogac tw a k ra ju  n a s z e g o ?  Aleć i pow ierzan ie  go 
tak im  g łow om  i t a k im  sum ieniom  nie św iadczy  o dobrem  rozu­
mieniu w łasnej ko rzyśc i  ze s t rony  w łaścic ie l i .  W  ks ię s tw ie  aus try -  
ack iem  u s ta w y  ry b ac k ie  z la t  1583, 1720, 1728, 1771 zapob ie ­
g a ły  w y ła p y w a n iu  n a r y b k u  ta k  przez ry b ak ó w ,  ja k o też  przez  
kogobądż  innego , n iemniej u żyw an iu  zabron ionych  g ę s ty c h  s ieci,  
gd y ż  jedno  i d rug ie  n ieocenione p rzynosiło  szkody  g o sp o d a rs tw u  
rybnem u. A  u nas  cóż?  Mamy d ob rą  u s ta w ę  ry b a c k ą ,  ale któż 
d b a  o jej w y k o n a n ie ?  —  P o  b rze g ach  w pobliżu m ias ta  pełno 
próżn iaków  z wędami, gdz ie  w oda tw o rz y  sp o k o jn e  zatoki,  tam  
u ż y w a  się t ru tk i ,  w reszc ie  n a  rze k ach  m nie jszych  co k a w a łe k  
to k am ien n a  ta m k a ,  a  co noc w ięe ierz .  S k ą d ż e  s ię  w ięc  m a ją  
brać  r y b y ?  C h y b a b y  m u s ia ły  sp adać  z św ia tłem  ks iężycow em . 
A  co do w ędek , toć tym nie w ie lka  zrobi s ię  szkoda  rybołostw u 
a le  się  po d sy c a  p różn iac tw o ,  a  co przez k i lk a  godzin  s t raconych  
ułowiono, tem się n ik t  nie nasyci ,  wreszc ie  w yjm ow anie ,  a  r a ­
czej w y d z ie ra n ie  zaczep ionego  h ac zy k a  z us t  biednej ry b k i  je s t  
is to tnem  b a rb a rz y ń s tw e m . I tu znow u w y p a d a  pochw alić  tych 
rodziców, co dzieciom k u p u ją  w ędk i  d la  zabaw y. Ani słowa, że 
i to z a b aw a  w ca le  n iew inna.

T a k  n a  tem  kończym y opow iadan ia  nasze  o zw ierzętach  
p o ży tecznych  i po trze b ie  ochran ian ia  ich. Oby k i lk a  tych  s łów 
przyczyn iło  się do g łębszego  za s tanow ien ia  się  nad  tw oram i bo ­
żym i pod w zgędem  ich rzeczyw is te j  pożytecznośc i  Inb s z k o d l i ­
wości, do sz an o w an ia  i o szczędzan ia  tego, co je s t  pożyteczne ,  
do zan iechan ia  d ręczen ia  zw ierząt ,  a  p rze ś lad o w a n ia  i tęp ie -  
poży tecznych .

Mi ł o ś n i c y  z w i e r z ą t
przez

E m ila S chayera .

Ileż to  razy  z d a rz a  n a m  się s łyszeć  z d a n ie :  „To  m u s i  być  
d o b ry  człowiek, k iedy  najz łoś liw szy  pies  an i  go k ą s a  an i  n a w e t  
n a  n iego n ie  za sz c z e k a " .  —  J a k ż e s z  to m ożliwe, by p ies  n a  j e ­
dnego  u ja d a ł  a  do drugiego , choć  obcego łas i się i p r z y m i la ?
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Je s t to objaw całkiem naturalny — zwłaszcza pies ma w wy­
sokim stopniu rozwinięty instynkt, który mu pozwała odróżnić 
złego od dobrego człowieka — wreszcie takiego, który lubi zwie­
rzęta od takiego, który zwierząt nie lubi a nie rzadko i krzywdę 
im czyni. Słyszałem, jak m atka synowi, który jej się zwierzył 
z miłością do panny oświadczając, że się z nią chce żenić, na- 
następującą dała radę: Zanim  uczynisz krok ważny na całe ży­
cie, przypatrz się dobrze, czy twoja wybrana pielęgnuje kwiatki, 
czy lubi ptaszki i zwierzęta i czy ją  zw ierzęta lubią — choć jej 
nie zn a m , bo w innem jes t mieście — jeśli mi powiesz, że te 
zalety posiada, będę was mogła spokojnie pobłogosławić— pewną 
będąc, że twa wybrana ma serce dobre i czułe.

Pew na panna zaręczoną była — robiła jak  to mówią, św ie­
tną p arty ę ; dzień ślubu już był naznaczony. Raz w obecności 
narzeczonego, gdy jego ulubiony legawiec z nieco zabłoconymi 
łapam i wszedł na zapuszczoną posadzkę, chwyciła narzeczona 
za trzepaczkę a okładając psa tak, że aż skowyczał, wyrzuciła 
go za drzwi.

Młodzieniec powstał, zdjął pierścień z palca a oddając go 
pannie rzekł:

Kto się tak z mym psem obejść potrafił, stracił moje serce 
bezpowrotnie, ja  od kobiety wymagam przedewszystkiem serca. 
To mówiąc wyszedł, by więcej nie wrócić. S tarania przyjaciół 
i obu rodzin na nic się nie przydały — młodzian pow tarzał tylko: 
Bóg mnie w czas jeszcze ostrzegł przed nieszczęściem, bo taka 
żona szczęścia mi przynieść nie mogła.

Tysiączne przykłady z życia codziennego możnaby przy­
toczyć, że ludzie lubiący zwierzęta, m ają lepsze charaktery, lepsze 
serca, niż ludzie zw ierząt nie lubiący. Skąd jednak bierze się 
u jednych ludzi dobre, u drugich zle serce dla zw ierząt? Różne 
na to składają się czynniki.

Jako  pierwszy, a najważniejszy czynnik jest moim zdaniem 
wrodzone zamiłowanie do zwierząt, choćby na mocy ataw izm u. 
Dam przykład :

Miałem kolegę i przyjaciela, który może służyć jako do­
wód dziedziczenia na mocy atawizmu — zam iłowania do zwierząt. 
Dziadek mego kolegi przybył za czasów niemieckich rządów jako 
niższy urzędnik z Czech. Osiadł we Lwowie i tu się z polką 
ożenił. Stary Pepiczek (Józef) jak  go zdrobniale nazywano —
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był przykładnym mężem, dobrym urzędnikiem, miał jednak „pa- 
syę“. Oto skąd mógł tylko znosił do domu to jakiegoś biednego 
szczeniaka lub kociaka — odżywiał, pielęgnował, aż się z tego 
wyrobił piękny pies lub kot. Nie dość na tern. Pod łóżkiem mie­
szkał jeż, który w nocy łap a ł szwaby, oswojony szpak gwizdał 
„kde domow moj*, biegał i latał wolno po pokoju, w klatkach 
pełno było rozmaitych ptaszków śpiewających, w gołębniku kil- 
naście par gołębi, w kurniku rasowe kury. Dziadek kolegi mego 
mieszkał w domku za m iastem , byle tylko mógł mieć gołębnik 
i kurnik. Babka kolegi całe życie formalne walki z dziadkiem 
staczać musiała o każdego ptaka.

W niedzielę rano musiał być dziadek na placu strzeleckim, 
choćby się trzeba było w biurze dać zastąpić. W  niedzielę w po­
łudnie cichaczem wkradał się dziadek do domu — ale babce nie 
tak łatwo było się „wycyganić". Babka zwykle już czatowała 
na dziadka i zaczynała się rewizya. — Co tam masz pod pła­
szczem : „Moja zlata dusziczko“ mawiał dziadek, „to sem para 
prcliczków czarnych jakich ne uwidzisz co d n ia?“ „Oj stary, stary, 
mało to masz tych darmozjadów11 strofowała babka. „A to co 
znowu?* — to rasowy Hipici“ — Ależ to prosta kura*. — „No 
dusziczko ty sem ne znasz na tym, to italiański Hipieć*. — „A  tu 
co w chustce? — „To mlady gil, będzie gwizdał „Hej słow ane“ 
— „A cóż tu w kieszeni ?“ „W idzisz dusziczko, to dla naszeho 
Iźa żena“ i t. p. Gdy się mój kolega urodził, dawno już dzia­
dek nie żył — mówił, źe nie może umrzeć spokojnie, bo n iem a 
spadkobiercy, żaden z jego synów nie udał się w ojca. Babka 
po śm ierci dziadka, całą menażeryę rozsprzedała, i gołębnik 
i kurnik stały puste. Ale mój kolega od najmłodszych lat począł 
zdradzać zamiłowanie do zwierząt i ptaków. Nie pomogła babki 
rózga, która niechętnie widziała odradzającą się w wnuku „pa- 
syę“ dziadka. Znowu ożywił się gołębnik i kurnik, znowu jeż 
siedział pod łóżkiem , ptaki wisiały w klatkach na ścianie, psy 
i koty ożywiły opustoszone mieszkanie. Czemżesz to w ytłum a­
czyć, jeśli nie ataw izm em ? Przecież kolega mój dopiero po śmierci 
dziadka się urodził i nie miał w domu przykład dla swejkj 
„pasyi*.

Drugim ważnym czynnikiem je s t wychowanie. Mądrzy ro­
dzice, rozsądni nauczyciele, wychowując młode pokolenie, po-
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winni baczne zwracać oko i na  kierunek wychowania  młodzieży, 
co się tyczy zam iłow ania  do zwierząt.

K to  dzieci za tę „pasyę“ karze, zam iast je  do niej zachę­
cać, żle czyni. — P osta ram  się udowodnić.

„P asy ę“ ja k ą ś  człowiek mieć musi — człowiek, który jako 
dziecko trzymał p taszki, gołębie i zwierzęta, gdy dorośnie, ro z ­
winie to zam iłow anie , które nietylko, że mu w jego zawodzie 
p rzeszkadzać  nie będzie, ale ochroni go przed gorszymi „pa- 
syam i". Człowiek taki zamiast pić, grać w karty  lub bilard — 
w wolnych chw ilach pójdzie do gołębnika, wieczorem będzie 
czytał książki fachowe, będzie czynił notatki, a jeśli jego p o ­
ziom oświaty na to pozwala, będzie pisał fachowe artykuły. 
I  z pew nością , gdy mu się wywiedzie para  młodych rasowych 
gołębi bez w a d ,  lub gdy kos zacznie dobrze piosnkę gwizdać, 
większą będzie miał z tego uciechę, niż lam part z nieprzespanej 
na  trunkach  i grze przepędzonej nocy.

Miłośnicy zwierząt odznaczają  się zwykle łagodnością cha­
rak te ru  —  m e dziwi się nikt, gdy rzeźnik je s t  grnbianinem a po­
gromca dzikich zw ierząt — dzikim i n ieok rzesanym ; dla czegóż 
człowiek godzinkę dziennie zajmujący się gołębiami i t. p. łago- 
dnemi stworzeniami nie miałby być łagodnym ? A czyż to zwie­
rzę  lub ptak, które dla nas  pracuje lub przyjem ność nam  spra­
w ia  swem śpiewaniem lub pięknym kształtem  i barw nem  upie­
r z e n ie m ,  nie zasługuje ze wszech m ia r ,  byśmy je  ochraniali,
0 nie dbali i je lubieli.

Bóg uczynił człowieka panem stworzenia, od woli czło­
wieka zależy życie i śmierć tych istot. Czyż na to człowiekowi 
daną zos ta ła  ta  władza, by męczeniem lub bezrozumnem tęp ie­
niem zw ierzą t i p taków zbywał się swego człowieczeństwa? Cóż. 
bowiem okropniejszego, jak  widzieć człowieka pastw iącego się 
nad bezbronnem stw orzeniem ? na  szczęście wiele jest  p raw dzi­
wych miłośników zwierząt, którzy im sam i krzywdy nie czynią
1 bronią przed ludźmi, którzy na tę nazwę nie zasługują .

W pływ muzyki aa zwierzęta,
Jeżeli słowo ludzkie je s t  najwymowniejszym środkiem wy­

rażan ia  uczuć wszelkich, to dźwięk, śpiew muzyka nader  czę-
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sto je s t  nad słowem niejako czem ś, co, niewypowiedziane wy­
razam i wzruszenia, p ragnienia  i chęci uzewnętrznia..

Muzyka to ten potężny czynnik w życiu ludów, który od 
najodleglejszych epok rozwoju człowieczeństwa towarzyszy wszy­
stkim działaniom społecznym, od kolebki do desek  grobowych.

I  n iem a chyba osobnika, któryby chociaż raz w życiu nie 
był porwany czarem  tonów, któryby nie dał się unieść ich po­
tędze, nie czuł się na chwilę oderw anym  od swych codziennych 
trosk i bied, bujając przez chwilę w błękitnych kra inach  niewy- 
śnionych m a rz e ń . ..

Kiedy się jes t  w sali koncertowej, naw et nie psycholog, 
ale każdy ciekawy poznania duszy ludzkiej, może wiele c ieka­
wych zgromadzić obserwacyj, przypatrując się bacznie grze fizyo- 
gnomii s łu ch aczó w ..

Każdy nastrój muzyczny odmienny wpływ w ypiera : j a ­
kieś p o n u r e , grobowe tony, basowe smętne akordy pow lekają  
tw arze  zadum ą, niby całunem grobow ym ; ry tm iczne , urywane 
pełne żyzia i tempa dźwięki marszów pobudzają do ruchów, po­
rywają zamaszystością, junackie  instynkta  budzą naw et w uśpio­
nych duszach  poczciwych mieszczuchów filistrów...

Smętne a n d a n te , łzawe, melancholii pełne, szopenowskich 
nokturnów  tony, skupiają duszę ,  zw raca jąc  myśl na daw ne 
szczęście, na  nieziszczone marzenia, na  to wszystko, co w duszy 
każdego sm utne  a tak drogie nieraz....

H istorya już nam  mówi, że nieraz dźwięki muzyki bojowe, 
na zwycięstwo zmęczonych porażką żołnierzy powiodły, a wszyscy 
wiemy, jak elektryzują  każdego wojenne marsze, jak  podniecają  
wyc&erpującą się energię. Ale nietylko na duszę ludzką rozciąga 
swą potęgę m uzyka — w wysokim stopniu odczuwają ją  i zwie­
rzęta. Ten  sam praw ie wpływ orkiestr wojskowych, jak i  obser­
wujemy u ludzi, wywierają one i na zwierzęta.

Zauważano, że podczas grania jeźdźcy mogą swobodnie 
puszczać  cugle, konie bowiem niezwykle spokojnie wówczas się 
zachowują. Muzyka łagodzi obyczaje naw et zwierząt. Z a  to  
dźwięki fanfar pobudzają konie: s ta ją  się one żywsze, n iespo­
kojne, pełne ognia i zapału.

W  pewnem pułku kom endan t wyzyskał ten wpływ silnych 
dźwięków na konia. Kiedy należało przejeżdżać około miejsc
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takich , że konie okażywały strach  j a k i ś : stacyi kolejowych, t ram ­
wajów, nakazywał grać fanfary....

H uczne dźwięki pochłaniały całą uwagę zwierząt, które też 
przechodziły zupełnie swobodnie.

W  innym pułku młody koń, dopiero co ujeżdżony, usły­
szawszy dźwięki orkiestry, rzucił się z jeźdźcem i umieściwszy 
śię zaraz  za  grającym i żo łn ie rzam i,  szedł s tępa, zupełnie spo­
kojnie. Skoro muzyka p rzesta ła  grać, powrócił na swoje miej­
sce, ale gdy tylko rozpoczęto grać na nowo, znalazł się na tych­
m iast na ulubionem miejscu. Po miesiącu dopiero przyzwyczaił 
się słuchać orkiestrę  z m iejsca, które  powinien był zajmować 
w szeregach.

Pom im o , źe wśród koni wiele je s t  istotnych melomanów 
są  jednak  i takie , które czaru tonów nie odczuwają. K ompe­
ten tn i obserwatorzy u trzym ują ,  że takich nieczułych jest  około 
jednej piątej ogółu końskiego rodu.

Osioł także  lubi muzykę.
P ew ien  kłapouchy, którego właścicielka posiadała  piękny 

głos, skoro tylko posłyszał śpiew, wchodził bez ceremouii do 
pokoju, albo pod o k n o , i s łuchał z widocznem zadowoleniem, 
czasam i nawet akom paniu jąc  własnym  rykiem.

W rażliw ość m uzyczną okazują też w mniejszym lub więk­
szym stopniu inne zw ierzę ta ,  ja k :  pies, kot, w ęże , jaszczurki, 
plaki, wielbłądy, krowy, niedźwiedzie i pająki.

Na pewne ja d a ln e  ja szcru rk i  polują w ten sposób, że gwiż­
dżąc  lekko, usypiająco, w abią  i m agnetyzują niejako zwierzę, które 
k tóre  wpada w stan  wpółletargiczny i daje się łatwo chwytać, 
albo zabić. Pam iętam , jak  przed kaw iarnią  w Algierze zatrzy­
m ał się raz  p rzedem ną wysoki, suchy Kabyl z koszykiem d u ­
żym na  ram ieniu. Na migi dał mi do zrozumienia, że chce coś 
pokazać....

Dałem  znak p rzy zw o len ia ; Kabyl wpół uchylił pokrywę 
koszyka i wyjąwszy z zanadrza  długą piszczałkę, zaczął m odu­
lować jakąś  smutną, tęskną melodyę.... Powoli z koszyka wysu­
wać się zaczęły węże....

Pełzawy wolno, leniwie, niby odurzone, senne... Ale dźwięki 
piszczałki potężniały, te raz  tony goniły się ostre, szybkie, coraz 
prędsze, namiętniejsze, a węże, jakby szałem ogarnięte, wiły się 
u stóp Kabyla, podnosiły do góry chwiejące swe wielkie, płaskie
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skie głowy, sycząc z cicha... Im  głośniej, szybciej grał poskro- 
miciel, tem szybsze były ich ruchy....

Zda się tony ciągnęły ich, wabiły, bo wpełzły aż na grajka, 
owijały się w około bioder, na rękach, a jeden zawisł na p i­
szczałce.

A gdy powoli zda się tony cichnąć zaczęły, węże unieru- 
chowiały się zwolna, aż gdy zupełnie ucichły, opadły na ziemię 
bezwładnie, jak  martwe...

I  długo w pamięci zostanie mi postać tego bronzowego 
człowieka w białym fezie na głowie, z czerwoną przepaską na 
biodrach, wpół nagiego, o dziwnych, paiących oczach, porwa­
nego swą nieludzką melodyą, spowiłego w wężowe sp lo ty , ujarz­
miającego siłą dźwięków jad  bezrozumnych stworzeń, co do 
w koło niego wiły. S.

Sprawy Towarzystwa.
Na odnośne podanie względem normalnego kojca nadeszły 

następujące odpow iedzi:
L, 13872/VI. Lwów, dnia 16 kwietnia 1897.

Do
c. k. N a m i e s t n i c t w a

we Lwowie.

Powołując się na tam tejszą odezwę z dnia 23. lutego 189H 
L. 15961 oznajmia c. k. Dyrekeya kolei państwowych, że w y ­
dany przez galicyjskie Towarzystwo ochrony zwierząt we Lwo­
wie „projekt normalnych kolców dla przewozu drobiu“ jest 
z odnośnymi postanowieniami instrukcyj kolejowych o tyle 
w sprzeczności, że takowe przepisują wprawdzie, żeby kojce 
użyte dla przewozu drobiu miały należyty przystęp powietrza 
i były tak przestronne, aby umieszczone w nich ptactw o mogło 
wygodnie stać i poruszać się nie przepisują jednak dla takowych 
pewnych stałych rozmiarów (normalnej budowy), albowiem do­
tychczas zależne one były od ilości i gatunku sztuk w jednym 
kojcu umieszczonych.

Że tego rodzaju przepisy są w poszczególnych wypadkach 
niewystarczające pouczyło dotychczasowe doświadczenie albo-
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wiem ocena, czy kojec jest dość przestronnym  lub nie, zależną 
je s t  od przyjmujących je  funkcyonaryuszów kolejowych, którzy 
mogą mieć pod tym  względem rozmaite zapatrywania  lub mogą 
nie mieć tej stanowczości, aby sprzeciwić się natarczywości n ie ­
sum iennych  nadawców, którzy we własnym interesie s tarają  się 
wm ówić, że kojec jest dość przestronnym. Gdyby nadto wedle 
is tn iejących przepisów, organa kolejowe wrazie dostrzeżenia d rę ­
czenia  zw ierząt, popełnionego przez przepełnienie wagonu lub 
też  kojca, m a ją  tylko obowiązek zwrócenia na to uwagi n a ­
dawcy, a na wypadek, gdyby ten wskazówek organów kolejo­
wych nieusłuchał zasięgnąć opinii władzy gminnej w kierunku 
zachodzącego dręczenia zwierząt, nie m ają  zaś praw a odmówie­
nia przyjęcia posyłki lub w strzym ania jej aż do przybycia za ­
wezwanej in terw encyi gminy, przezto staje się cała  kontro la  
i luzyowaną, gdyż albo organ gminy wskutek wielkiego oddalenia 
od dw orca  do czasu  odejścia pociągu się  nie zjawi, albo też 
o rzekający organ gminy jest we wielu wypadkach zwykły wie­
śn iak  o małej inteligencyi, na  którego rozstrzygnięciu nie można 
polegać, zwłaszcza iż takowe zależnym może być nieraz od sto­
sunku, w jakim on pozostaje do odnośnego nadawcy transportu. 
Z aprow adzen ie  więc normalnych kojców i ścisłe ograniczenie 
ilości sz tuk  mogących być w jednym  kojcu umieszczonych po­
łożyłoby s tanow czo tam ę  ciągle jeszcze zdarzających się wypad­
kom dręczenia  zw ierząt,  rozporządzenie jednak  takie, o ile nie 
zostałoby ono wprowadzone w drodze rozporządzenia  władzy po­
litycznej mogłoby, jako pociągające za sobą zmianę instrukcyj 
i postanow ień taryfowych wydane być tylko w porozumieniu 
z c. k. M inisteryum  kolejowym. Przepis nadaw ania  drobiu do 
przewozu koleją w krajach norm alnych odnosić by się jed n ak  
m usia ł tylko do większych, regularnie się powtarzających posy­
łek jakoteź do posyłek przeznaczonych na  export po za granice 
kraju, n iew ykluczając  przyjęcia sporadycznie zdarzających się 
drobnych posyłek hodowców lub osób prywatnych w obrębie 
granic prowincyi, także w kojcach innej budowy o ile zresztą 
zachowane będą przepisy ustawy przeciw dręczeniu zwierząt.

Co do wyłącznego używ ania  wagonów piątrowych („CMU 
W agen) dla przewozu drobiu zauw aża się, że wedle przepisów 
regulam inu  ruchu  i taryfy me m a kolej obowiązku dostarczania  
w agonów  o pewnej z góry oznaczonej budowie, o ile odnośny
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ąowar także we wagonie innej konstrukcyi za ładow anym  i być 
może, wskutek czego często się zdarza, że dla braku  w agonów  
specyalnych, tak bydło rogate, jakoteż drobne zwierzęta ład u je  
się  we zwykle frachtówki, w którym to w ypadku po zo s taw ian e  
byw ają jedno  lub oboje drzwi otworem, a otwory zabija się  ł a ­
tam i drewnianymi w pew nych odstępach obok siebie umieszczo­
nymi. Sposób ten możnaby więc także zastosować przy  p rze ­
wozie drobiu w kojcach, nie wykluczając tem  sam em  ładowanie 
we wagony p iątrowe w miarę zapasu tychże, rozumie się jednak , 
że tylko w razie nadania  takiej ilości kojców, że pojemność od­
nośnego wagonu byłaby wyzyskaną. Drohne posyłki drobiu  
w kojcach musianoby, jak dotychczas, umieszczać w zam k n ię ­
tych wagonach towarowych, opatrzonych oknami, aby użyty wóz 
przez doładowanie innych tow arów  mógł być w yzyskanym .

Nawiązując do punktu  5-tego i 6-go „projektu* zauw aża  
się, że żądanie  tam zawarte  aby transporta  drobiu były przez 
kolej w drodze karmione i pojone nie sprzeciwia się tut. prze­
pisom, jed n ak  tylko jeżeli odnośne żądanie  wpisane zostało 
przez nadaw cę w liście przewozowym.

Za czynność tę pobiera kolej taryfą przepisaną należytość. 
S tacyam i pojenia i karm ienia  drobiu są w G a lic y i :  Lwów, Prze­
myśl, Kraków i Oświęcim. Gdy jednak  przepisy co do karm ien ia  

pojenia drobiu podczas przew ozu koleją, nie są w ten spo­
sób unormowane, aby Zarząd kolejowy pod rygorem nieprzyjęcia 
posyłki zmusić mógł nadawcę do wpisania w liście p rzew ozo­
wym klauzuli mającej na celu karmienie i pojenie drobiu przez 
zarząd  kolejowy a z tego s tanu  rzeczy korzystają n iesum ienn i 
nadawcy pod pozorem że znajdujący się w kojcach zapas ży­
wności i wody na  czas przewozu wystarczy, byłoby wska zanem  
aby odnośne przepisy (jak to przy posyłkach trzody chlewnej 
i bydła rogatego już  ma miejsce) uzupełniono w te n  sposób, 
że każda posyłka drobiu, której przewóz trwać ma dłużej jak 
dżinach, musi byó na koszt nadawcy w drodze raz 24 go- 
w  24 godzin, przez zarząd  kolejowy karm ioną i pojoną. P rze ­
pisy takie wydane być mogą przez c. k. Ministerstwo kolejowe 
w drodze taryfowej lub też zwykłego ogłoszenia. W  końcu z a ­
uw aża  się, że wskutek  wezwania c. k. M inisterstwa kolejowego 
reskryp tem  z dnia 11. sierpnia 1898 L. 27556/16 sp raw a  zapo­
bieżenia dręczenia zw ierząt podczas transpo rtu  w kojcach, klat-



kach i innych zamknięciach była przedmiotem obrad konferencyi 
dyrektorów austryackich i węgierskico koleji odbytej na dniu 
13. kwietnia 1899 w Gracu, na której uchwalono oświadczyć c.k* 
M inisterstwu kolejowemu, źe Zarządy koleji tylko pod tym wa­
runkiem będą mogły skutecznie zadobiedz dręczenia zw ierząt 
podczas transportu, jeżeli ekspedycye towarów będą miały prawo 
wrazie dostrzeżenia przekroczenia ustawy przeciw dręczeniu 
zw ierząt przy posyłkach żywych zwierząt w kojcach itd. odmó­
wić przyjęcia przesyłki bez uciekania uię do interwencyi władz 
politycznych lub gminnych podobnie jak  to się dzieje na kole­
jach bawarskich.

Nawiązując do tej uchwały i do reskryptu c. k. Nam iest­
nictwa z 23. lutego 1899 L. 15961 c. k. D yrekcya kolei państ­
wowych w najbliższym czasie zaproponuje wprawdzie c. k. Mi­
nisterstw u kolei wydanie przez władze kompetentne przepisów 
norm alnych co do konstrukcyi dymenzyi tych zam knięć i ażeby 
decyzya nie była wyłącznie zawisła od zapatryw ania poszcze­
gólnych organów kolei i by o ile możności uniknąć sporów jakie 
mogłyby ztąd powstać między nadawcami i ekspedycyą towa­
rów byłoby jednak bardzo pożądanem, gdyby c. k. Namiest­
nictwo także i ze swej strony przedłożyło w poruszonej spra­
wie odpowiednie propozycye do c. k. M inisterstwa.

C. k. Dyrektor kolei państwowych.
Wierzbicki m. p .

ODPIS.

Lwów duia 23. maja 1899.
Do

c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie.

Na pismo tam tejsze z dnia 13. marca br. 1. 10408/V. i od­
nośnie do swej odezwy s 23. lutego br. 15961 c. k. Nam iestni­
ctwem uprasza c. k. Dyrekcyę o wydanie do podwładnych je  
organów stosownego zarządzenia, aby przy przyjm owaniu drobiu 
do przewozu koleją przestrzegały ściśle przepisów rozporządze­
nia ministeryalnego z dnia 15. lutego 1855 (dz. u. p. Nr. 31/55) 
o dręczeniu zwierząt a w ślad zatem stanowczo nie przyjm o­
wały do transportu kojców przeładowanych drobiem , winnych

L. 47188. 
Exp. I.
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zaś przekroczeń powyższego rozporządzduia oddawały nadto 
przynależnej Władzy politycznej (we Lwowie i Krakowie c. k. 
Dyrekcyi policyi) do ukarania.

c. k. Dyrekcya zechce również zarządzić, aby przy przyj­
mowaniu do transportu drobiu przestrzegano ściśle obowiązu­
jących przepisów o zaopatrywaniu kojców z drobiem przezna­
czonym do transportu , który ma trw ać dłużej aniżeli jedną 
dobę, w naczynia do karm ienia i pojenia, tudzież, aby transporty 
takie rzeczywiście karmiono i pojono w czasie przewozu co 24 
godzin.

Exp. II.

Do

c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie.

Na pismo tamtejsze z dnia 49. kwietnia br. 1. 13872/IV. 
i odnośnie do swej odezwy z 23. lutego br. 1. 15g61 c. k. N a­
miestnictwo uprasza c. k. Dyrekcyę o wydanie do podwładnych 
jej organów stosownego zarządzenia, aby przy przyjmoweniu 
drobiu do przewozu koleją przestrzegały ściśle przepisów rozpo­
rządzenia ministeryalnego z d. 15. lutego 1855 (dz. u. p. Nr. 31/55) 
o dręczeniu zwierząt a w ślad za tern stanowczo nie przyjmowały 
do transporu kojców przeładowanych drobiem , winnych zaś 
przekroczeń powyższego rozporządzenia oddawały nadto przy­
należnej władzy politycznej (we Lwowie i Krakowie c. k Dy­
rekcyi policyi) do ukaran ia.

C. k. Dyrekcya zechce również zarządzić, aby przy przyj­
mowaniu do transportu drobiu przestrzegano ściśle obowiązują­
cych przepisów o zaopatrywaniu kojców z drobiem przezna­
czonym do transportu, który ma trwać dłużej, aniżeli jedną 
dobę w naczynia do karmienia i pojenia tudzież, aby transporty 
takie rzeczywiście karmiono i pojono w czasie przewozu do 
24 godzin.

Exp. I I I .
Do

c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie.

Na pismo tam tejsze z dnia 17. marca br. 1. 13151/6 i od­
nośnie do swej odezwy z 23. lutego br. 1. 15961 c. k. Namiestni-
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c tw o  u p ra sza  c. k. D yrekcńę o wydanie do podwładnych jej o r­
ganów s tosow nego  zarządzenia ,  aby przy przyjmowaniu drobiu 
do przew ozu koleją przestrzegały ścisłe przepisów rozporządze­
nia  m inisteryalnego z dnia 15. lutego 1855 (dz. u. p. Nr. 31/55) 
o d ręczen iu  zw ierząt a w ślad za  tern stanowczo nie przy jm o­
wały do transportu  kojców przeładowanych drobiem, winnych 
zaś przekroczeń powyższego rozporządzenia oddawały nadto przy­
należnej w ładzy politycznej (we Lwowie i Krakowie c. k. Dy- 
rekcyi policyi) do ukarania.

C. k. D yrekcya  zechce również zarządzić ,  aby przy przyj­
m ow aniu  do t r a n sp o r tu  drobiu przestrzegano ściśle obow iązu­
jących  przepisów w zaopatrowaniu  kojców z drobiem przezna­
czonym do transportu ,  który m a trw ać  dłużej, aniżeli jedną  jedną 
dobę w naczynia  do karm ien ia  i pojenia, tudzież aby transporty 
takie rzeczywiście karm iono i pojono w czasie przewozu co 
24 godzin.

Eksp. IV. Do

c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Na pismo tam tejsze z dnia 1. m aja br. 1. 3(752/11. i od­
nośnie do swej odezwy z 23. lutego br. 1. 15961 c. k. Namiestni­
ctwo u p ra sza  c. k. Dyrekcyę o wydanie do podwładnych jej o r­
ganów stosownego za rząd zen ia ,  aby przy przyjmowaniu drobiu 
do przew ozu pocztą  przestrzegały ściśle przepisów rozporządze­
n ia  ministeryalnego z dnia 15. lutego 1855 (dz. u. p. Nr. 31/55) 
o dręczeniu zw ierząt a  w ślad za tem  stanowczo nie przyjm o­
w ało do tran sp o r tu  kojców przeładowanych drobiem, winnych 
zaś przekroczeń powyższego rozporządzenia  oddawały nadto 
przynależnej władzy politycznej (we Lwowie i Krakowie c. k. 
Dyrekcyi policyi) do ukarania.

C. k. Dyrekcya zechce również zarządzić, aby przy przyj­
m ow aniu  do transportu  drobiu przestrzegano ściśle obowiązu­
jących  przepisów o zaopatryw aniu  kojców z drobiem przezna­
czonych do transportu , który m a trw ać  dłużej aniżeli jed n ą  
dobę, w naczynia  do karm ienia  i pojenia tudzież, aby transporty 
takie rzeczywiście karmiono i pojono w  czasie przewozu co 
24  godzin.
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-Li. 47188. Lwów dnia 23. maja  1899.

W ydziałowi 

Tow arzystw a ochrony zw ierząt we Lwowie.

udziela się na  pismo z 11. lutegc b. r. do wiadomości

Przytem  oznajmia się, że c. k. Namiestnictwo po dokła- 
nem  rozważeniu sprawy i po zasiągnięciu zdania  c. k. Dyrek- 

cyi kolei państwowych w Krakowie, Lwowie i Stanisławowie, 
tudzież c. k. Dyrekeyi poczt i telegrafów we Lw ow ie nie uznaje 
za  korzystne wydanie rozporządzenia o przym usow em  używ a­
niu przy przewozie drobiu norm alnych kojców według żądań 
Towarzystwa.

 ̂ Z naczne bowiem koszta sporządzenia wymaganych przez 
Tow arzystw o kojców nie stoją w stosunku do wartości p rzew o­
żonego tow aru  (drobiu) a w wielu wypadkach przewyższałyby w a r ­
tość tego towaru, co naturalnie musiałoby wpłynąć na obniżenie 
ceny drobiu a tem samem działać ujemnie na export i hodowlę 
w kraju p tac tw a domowego.

Również żądanie, aby do przewozu koleją drobiu używ ano 
li tylko wagonów kratowych, (używanych obecnie przez Z arządy  
kolejowe do przewozu świń i gęsi) nie jest  wykonalne w p r a ­
ktyce, gdyż mniejszy drób przy ew entualnem  zepsuciu się koj­
ców, ła two wylatywałby przez szczeliny pomiędzy k ra tam i wozu, 
skonstruowanie zaś osobnych wagonów do przewozu drobiu je s t  
wprost niemożliwe do wykonania ze względu na  ogromne koszta 
w stosunku do nieznacznego dochodu z przewozu drobiu.

W zastępstw ie: 
Podpis.

L. 37752/III. Lw ów  1. maja 1899.

Do

Szanownego wydziału gal. Towarzystwa ochrony zwierząt 

we Lwowie.

W  załatwieniu Szacownego pisma z U .  lutego b. r. oznaj­
mia się Szan. Wydziałowi, że ze stanowiska przepisów poczto­
wych przeciw użyciu zaprojektowanych przez Wydział normal-
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nych kojców" do przewozu drobiu pocztą Die zachodzi żadna 
zasadnicza przeszkoda.

Przepisy pocztowe wymagają mianowicie, aby kojce były 
obszerne, trwale sk o n s t iu o w a n e , zabezpieczające obfity dopływ 
powietrza i zaopatrzone w wodę i żywność dla przewożonego 
ptactwa. W arunkom  tym czynią zadość „kojce normalne", a  że 
oprócz tego obliczone są na  zapewnienie p tac tw u swobody r u ­
chów a rozmiarami nie w ykraczają  ponad normę, przeto zasto­
sowanie ich do transportu  drobiu nie jest  ani wykluczone ani 
niemożliwe.

In n ą  na tom ias t  je s t  rzeczą, czy o b o w i ą z k o w e  zastoso­
wanie takich kojców w transporcie pocztowym oczywiście tylko 
na  mocy rozporządzenia ministeryalnego byłoby wskazane.

P rzedew szystk iem  eksport żywego drobiu p o c z t ą  zredu­
kow any je s t  obecnie w myśl intencyi c. k. Ministerstwa handlu 
do minimalnych granic.

T ransport  drobiu skierował się skutkiem tych ograniczeń 
z konieczności na  k o le je — a pocztą posługuje się eksport prze­
ważnie tylko przy przesyłkach nieznacznej wagi (głównie pię- 
ciokilowych), ze względu na niskość taryfy przewozowej.

W obec tych ograniczeń i faktycznie minimalnego eksportu 
drobiu p o c z tą , je s t  c. k. dyrekcya poczt zdania, iż dalsze t ru ­
dności i wywieranie  presyi na  eksporterów, by się tylko nor­
malnymi kojcami posługiwali, nie byłoby wskazane.

Prócz tego kojec norm alny w prow adza zm ianę w kojcach 
dzisiaj w transporcie  pocztowym spotykanych o tyle tylko, że 
żąd a  czterech naczyń na na karm ę i wodę i m a posiadać kartkę  
z prośbą o karmienie drobiu i usuwanie martwych okazów.

Oba te szczegóły niewątpliwie nie są bez znaczenia, ale 
nie są też i najważniejsze. W  szczególności co do drugiego 
punk tu  nadmienia się, że funkcyonaryusze pocztowi i obecnie 
bez specyalnej prośby okazy m artw e z klatek usuw ają i żywy 
drób z przypadających zapasów karm ią.

Natomiast główną jest  rzeczą ilość drobiu pomieszczonego 
w klatce.

Otóż główną niewłaściwością popełnianą przez eksporte­
rów i przyczyną częstego ginięcia p tac tw a je s t  nadm ierne  z a ­
pełnianie  k latek  liczną ilością drobiu.
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C. k. Dyrekcya poczt od dawna dążyła ku uchyleniu tej 
niewłaściwości i z całą stanowczością zalecała podwładnym 
urzędom pocztowym., aby zbyt przepełnione kojce uchylały od 
transpotu i nadawcom zwracały.

Usiłowania te uwieńczone zostały o tyle skutkiem, że dzisiaj 
skargi z powodu przepełniania kojców drobiem już się nie po­
wtarzają.

Projekt Towarzystwa ochrony zwierząt podaje rozmiary 
kojca dla wygnego pomieszczenia 16 względnie 18 sztnk drobiu. 
W transporcie pocztowym kojców tak dużych prawie się nie 
spotyka, bo jak  wyżej wspomniano, korzyści transportu poczto­
wego występują głównie na jaw przy przesyłkach mniejszej 
wagi, a że eksporterzy o tem wiedzą, przeto do większych trans­
portów diobiu posługują się — zwłaszcza przy obecnie istnie- 

j  ących ograniczeniach — kolejami.
Kojec zatem, „normalny" wchodziłby w transporcie poczto­

wym zdaniem c. k. Dyrekcyi poczt rzadko tylko w użycie — 
a  nakaz używania go musiałby z natury rzeczy ograniczonym 
być li do wypadków przesyłania większych ilości drobiu.

Natomiast do przesyłania k i l k u  sztuk sztuk drobiu obo­
wiązkowe użycie normalnego kojca nie mogłoby być zastoso­
wane, bo waga przesyłki wywiera duży wpływ na taksę traus- 
portową — a ostatecznie trudno zmuszać strony do posługi­
wania się ponad potrzebę dużymi i ciężkimi kojcami i płacenia 
wyższych należytości,

Przy przesyłkach mniejszych mógłby tedy, skoro „normalne 
kojce“ nie są w tym razie praktyczne wchodzić . w życie kojce 
dowolnego typu, byle — jak dotąd — odpowiedziały ogólnym 
przepisom pocztowym.

Cała rzecz leży w tem , aby kojce, które i według przepi­
sów pocztowych muszą mieć dostateczny dostęp powietrza, z a ­
wierały pokarm i wodę, a nadto nie były przepełniane.

Temu złemu zapomódz może nie typ kojca, ale uwaga i sta­
ranność urzędów pocztowych przy przyjmowaniu[przesyłek. Z dro­
biem, a jak c. k. Dyrekcya poczt już wyżej zaznaczyła, w tym 
kierunku żadne obecnie skargi nie dochodzą.

"Wobec powyższych uwag sądzi c. k. Dyrekcya poczt, że 
bez wydawania nakazów o używaniu normalnego kojca (który 
zresztą — jak  wyżej wykazano — w transporcie pocztowym



—  70  —

nie często  będzie mógł w chodzić w życie), cel zam ierzony p rzez 
gal. tow arzystw o  ochrony zw ierząt t. j. zapobieżenie d ręczenia 
zw ierzą t w obręb ie zak ładu  pocztowego, w obec wyżej w yrażo­
nego zarządzen ia , aby przy przyjm ow aniu posyłek z drobiem  
zw racano  uw agę na  ilość p tac tw a — zostan ie  osiągnięty.

P o d p i s .

D nia 3. lipca b. r. odbył W ydział pod przew odnictem  W P .
Cholodeckiego posiedzenie.

Przy jęto  ne nim do wiadom ości utw orzenie się nowego O d­
działu w Ja ś le  i uchw alono p rzesłać  zarządow i 50 k a rt legi­
tym acyjnych.

Na w niosek p. Radcy Chołodeekiego uchw alono m ianow ać 
w poszczególnych m iejscow ościach delegatów T ow arzystw a, k tó- 
rzyby tam  idee T ow arzystw a szerzy li, cele tegoż mieli na  oku 
zyskiw ali now ych członków  i ew en tualn ie  sta li się założycielam i 
O ddziałów .

Przyjęto  do w iadom ości nadeszło p ism a z c. k. N am iestn i­
c tw a i D yrekcyi poczt, odnośnie do naszego podan ia  co do w pro­
w adzenia norm alnego kojca i uchw alono udać się jeszcze  w tej 
m ierze ze stosow nem  zapytaniem  do T ow arzystw  w W iedniu 
i G racu.

Nakoniec z pow odu don iesien ia  o dręczeniu psa łań cu ch o ­
wego w pew nem  m iejscu, u dała  się tam  zaraz  po posiedzeniu  
w ydelegow ana kom isya i spow odow ała użycie odpowiednich środ­
ków zaradczych .

O dnośnie do wniosku o delegatach  upraszam y nin iejszem , 
by ci z członków zam iejscow ych, którzyby delegatam i zostać 
chcieli, o tem  sek re ta rza  zaw iadom ili; z resz tą  zanosim y prośbę 
do w szystkich, by adres osób odpow iednich na delegatów , oso­
bliwie po m ałych m iasteczkach, sekre tarzow i podali.

R a d y  g o s p o d a r s k ie .
W  stajn i pewnego A nglika znajduje się tab lica  z n as tęp u ­

jącym  n a p ise m ;
„Pod górę nie pędź m nie.
Z góry — szanuj mnie.
S iana  i ow sa — nie żałuj mi.
Czystego pójła — dostarczaj mi.
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Szczotki i zgrzebła — nie szczędź mi.
Suchą pościólkę — poddawaj mi.
Gdym zmęczony i zgrzany — nie zostawiaj 

m nie  na  chłodzie.
Gdym chory lub zziębły — ogrzej mnie.
Cuglami — nie targaj mnie.
W  gniewie — nie bij mnie.

P r z y c z y n y  d ra ż l iw o ś c i  k o n i  p r z y  s io d ła n iu .  Drażliwość 
koni przy dosiadaniu ich , siodłaniu lub naw et już pręy przygo­
towaniach do s iodłania , uw aża  się zwykle za narów, ponieważ 
trudno nieraz odkryć fizyologiczno-anatomiczną przyczynę wstrętu  
do jakiegokolwiek obciążenia grzbietu. Niektóre konie okazują 
niepokój już przy nakładaniu  siodła, inne dopiero przy ściąganiu 
popręgów, inne wreszcie przy dos iadan iu ,  albo też dopiero przy 
jaździe wierzchem. Przyczyny tej drażliwości szuka się w złośli­
wym charakterze konia, wielkiej czułości skóry, łechliwości, złej 
formie siodła lub nieumiejętości jeźdźca i dla jej usunięcia  s to ­
suje rozmaite środki, jak  n. p. między innymi przeprowadzanie  
koni po obciążeniu ich grzbietu workiem z piaskiem. J a k  w sk a ­
zują  jed n ak  spostrzeżenia D ra  V ogta , często przyczyną owej 
drażliwości mogą być chorobowe zm iany na zewnątrz nie wi­
doczne. Przy sekcyi dwóch koni wierzchowych znalazł Dr. Vogt 
na  k ręgosłup ie ,  w okolicy grzbietu przykrywanej s iod łem , na- 
rości kostne wielkości kurzego j a j a ,  podczas gdy zresz tą  w ca ­
łym  szkielecie nie spostrzeżono nic nienormalnego. U t rze ­
ciego kon ia  znaleziono znowu następujące zm iany: kręgi od 7. 
do 13. były  zgrubiałe i pozrastałe, tak że stały się całkiem nie­
ru c h o m e ;  w miejscu najsilniejszego zgrubienia na  obu bokach 
kręgu  znajdow ała  się naros ła  warstw a kostna 5 cm. gruba, 
a  w środku  kręgu — 11/2 do l/2 cm. gruba. Z przeprow adzo­
nych dochodzeń okazało się , że koń ten w młodości stawiał 
jeźdźcowi wielkie trudności i dużo czasu upłynęło, zanim prze­
s ta ł  okazywać drażliwość przy siodłaniu. Nie ulega więc wątpli­
wości, że w tym  przypadku wstręt do noszenia siodła lub jeźdźca 
nie był narowem, lecz drażliwość wywoływał ból uczuw any przy 
ucisku kręgosłupa. Koń ten  dawał się spokojnie używać pod 
wierzch dopiero wówczas, gdy na chorej części kręgosłupa wy­
tworzyły się pod naciskiem jeźdźca powoli zg ru b ien ia , wykryte 
podczas sekcyi. P rzypadki tego rodzaju mogą się niezawodnie
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c z ę s to  z d a rz y ć ; k o n ie  też  o k a z u ją c e  d raż liw o ść  p rzy  s io d ła n iu  
lu b  p rzy  je ź d z ie  w ie rz c h e m  pow inno  się  p rzy  pom ocy w e te ry ­
n a rz a  s ta ra n n ie  zb a d ać  i sp ra w d z ić , czy p rzy c zy n ą  d raż liw ośc i 
n ie  s ą  p a to lo g iczn e  zm ia n y . (D e u tsc h e  lan d w . P re sse )

R o z m a i t o ś c i .
Wścieklizna, z  M agistratu m. Lwowa otrzymaliśmy dnia 4 . bm. 

następujące, niestety, stale co roku w leeie na murach miasta poja­
wiające się

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z powodu sprawdzenia w ostatnich tygodniach, kilku wypadków 

wścieklizny u psów we Lwowie, zarządza M agistrat ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne i dla stłumienia zarazy w myśl §. 35. ustawy 
z 29. lutego 1880. Nr. 35. dz. u. p. i rozporządzenia wykonawczego 
z 12. kwietnia 1880 Nr. 36. dz u p. następujące środki ochronne :

1. W szystkie psy od dnia niniejszego obwieszczenia począwszy, 
aż do odmiennego zarządzenia mają być uwiązane i trzymane na łań ­
cuchu , albo zaopatrzone w bezpieczne kagańce lub prowadzone na 
linewce.

2. Psy z natury złośliwe mają być stale uwziązane na łańcuchu
3. Psy wolno biegające będą łowione i natychmiast zabijane, 

choćby były zaopatrzone znaczkiem uiszczonej opłaty gminnej od psów.
4. W łaściciele psów obowiązani są skoro tylko spostrzegą u psa 

oznaki wścieklizny lub nawet tylko takie oznaki, które wścieklizny 
obawiać się k aż ą , odesłać go natychmiast do rakarni miejskiej pod 
1. 9. przy ul. Kleparowskiej albo do c. k . Akademii weterynaryi przy 
ul. Kochanowskiego 1.33. i w myśl §. 15. i 35. powołanej na wstępie 
ustawy zawiadomić M agistrat lub najbliższy K om isaryat dzielnicy mia­
sta, lub też weterynarza miejskiego, względnie jego zastępcę.

5. Zakaz bezwarunkowy wprowadzania psów do lokalów publicz­
nych z 28. stycznia 1890 1. 3583 pozostaje w mocy.

M agistrat zwraca uwagę właścicieli psów na ustawę z 24. maja 
1882 Nr. 51. Dz. u. p., według której zaniedbanie doniesienia o wy­
buchu wścieklizny karanem  będzie surowo w drodze administracyjnej, 
zaś w drodze karno-sądowej wykroczenia przeciw nakazowi trzymania 
psów na uwięzi w domu, zaopatrywania ich w bezpieczne kagańce, 
albo prowadzenia na linewce, względnie przeciw zakazowi puszczania 
psów samopas.

W reszcie ostrzega M agistrat, że prośby o uwolnienie psów  zło­
wionych , jako samopas biegających, nie będą pod żadnym warunkiem  
uwzględniane.

M agistrat król. stot. miasta.
Lwów 30. czerwca 1899.


